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Korespondeneyje „Tygodnia, ” 


z Dąbrowy Górniczej. 
Projekt sprzedaży kopalń hr. Renardą i Kramsty 
innym cudzoziemeom.— Ważność zatrzymania ich w 
naszem ręku. — Kiedyż się przebudzimy i przyjdzie - 
my do rozumu?—0 towarzystwach akcyjnych. —Za- 
chęta do ich zakładania, —Stowarzyszenie „Nadzieja“. 
—Resursa.— Wypadok w kopalni „Flora",—Za śmierć 
2 synów 169 rs. 83 kop, 

Dowiadujemy się z pewnego źródła o 
sprzedaży dóbr Sielce br. Renard'a wraz z 
bogatemi kopalniami węgla kamiennego, 
młynem parowym, piekarnią i te p. Nie: 
dawno temu zwiedzali kopalnie sieleckie 
jacyś kapitaliści belgijscy, wglądając w naj- 
drobniejsze szczegóły. Kramsta również 
chce sprzedać swe dobra wraz z kopalnia- 
mi i zakładami fabrycznemi i już podobno 
robi układy z tow. belgijskiem (nowem), 

Czyż w kraju naszym przemysł cały będzie 
skoncentrowany zawsze w rękach obcych, 
jak handel w ręku żydów? QCzyżbyśmy już 
do tego stopnia upadli materyjalnie i du- 
chowo, że ani możemy znaleźć wśród siebie 
kilkunastu milijonów? ani pracować nam się 
nie chce ?.. 

Niechże Bóg broni! kapitały jeszcze posia- 
damy—i może większe, niżby się to niejed- 
nemu zdawało; ale wolimy je wywozić za 
granicę, bo to jest w dobrym i modnym 
tonie. Ileż to rok rocznie pochłania sam 
Paryż pieniędzy krajowych, łudząc zdra- 
dliwemi ponętumi „złotą młodzież” pol- 
skął A inne miejscowości, jak Wiedeń, 
Londyn, a nawet nieszczęsne Monaco ?... 
Gdybyśmy tylko obliczyli sumę, jaką wy- 
dajemy corocznie zagranicą na zbytki, fa- 
tułaszki, stratę sił fizycznych i duchowych, 
tobyśmy wszystkich w naszej gubernii 
Kramstów i Renardów zakupić mogli | — 
Ale nie! my dobrowolnie skazujemy się 
sami na zagladę—nie jemy po to aby żyć, 
ale żyjemy aby zjadać, zjadać się z kre- 
tesem! Jeśli nikt z nas nie jest w możno- 
ści sam nabyć kopalni Kramsty czy Renar- 
da, to mogłoby to zrobić do spółki Ś-ciu, 
10-ciu, Bo-ciu, 100 wreszcie i więcej! Ko- 
palnie te stałyby Bię z czasem niewyczer- 
pang skarbnicą dobrobytu nietylko jedno- 
stek, ale całysh mas ludnościl.. Prawda, za- 
pomnieliśmy o jednej naszej wadzie, po 
którejby nas poznał nawet Chińczyk, t. j. 
braku solidarności, Ale uzbrójmy się na- 
reszcie w wytrwałość, wiarę i energiję, i z 
auiłością braci i ogólnego dobra weźmy się 
już nareszcie do dzieła, a przemysł nasz 
krujowy przejdzie w ręce swojskie i rozwi- 
juć się będzie równie pomyślnie, Jako do- 
datkowy i niezbędny oręż, wezwijmy też na 
pomóc cierpliwość w oczekiwaniu na plony 
pracy naszej, 

Niejeden zapewne z czytelników odezwie 
się: ot! zebrało mu się na deklamacyję i 
bredzi, jak Piekarski na mękach, —ziewnie 
raz i drugi, złoży gazetę, zapali cygaro lub 
papierosa i, puszozając kłęby dymku błę- 
kitnawego, zacznie raarzyć o niebieskich 


migdałach, a może i o wygrunio głównej 
stawki na loteryi, Żułuję moeno tych pa- 
nów, a nawet cierpię bardzo z tego powodu 
i powiadam, że czego sami własną, za- 
wsze ciężką i mozolną prucą nie zarobią, 
nie będą mieli nigdy 1.. W danym razie 
skarby same cisną się do rąk naszych, trze- 
ba tylko zadać sobie trochę trudu i wyciąc 
gnąć po nie nasze wydelikucone ręce ,. 

Temi paru słowawi miałem zamiar zbu- 
dzić naszych kapitalistów i wskazać im dro- 
ge, po której należy iść wytrwale, śmiało, 
nie zważając na żadne przeszkody, zuwsze 
dające usunąć się przy silnej woli, Zu 
stosujmy się, do przysłowia franouzkiego: 
qui ne risquo, n'a rien pas | 

W roku jeszcze zeszłym rozmawiałem z 
jednym z krajowych właścicieli kopalń wę: 
glu kamiennego, panem 3, o Towarzystwach 
akoyjnych zagranicznych, eksploutujących na 
wielką skalę każdy, choóbym naujniewdzię- 
czniejszy na pozór produkt przemysłu w 
ogólnem tego słowa znaczenin. Roztrzą: 
snąwszy wyczerpująco dzieje towarzystw 
zagranicznych, ich zalety i wady wewnę- 
trzne, pan Są który własną pracą i zabie- 
gliwością doszedł do dość znacznego majątku, 
(za co należy mu się tytuł szlachcica rzeczy- 
wistego) dat projekt, któryby warto dopro- 
wadzió do skutku: mianowicie zakładanie 
u nas tego rodzaju towarzystw czyli spółek 
ukoyjnych. Podstawą spółek tych jest, o 
ile możności, największa liczba akcyj i po 
onie najumiarkowańszej, aby dać sposobność 
korzystania z zysków jak największej lioz- 
bie członków, którymi mogą być i sami ro- 
botnicy fabryki, kopalni, lub innego inte- 
resu handlowego i bankowego, Jest to 
droga jedyna i prawdziwa do lepszej przy- 
szłości i dobrobytu mas. Pan sam z 
przyjemnością uczyniłby to, gdyby odnośne 
władze dały zezwolenie. Zdaje mi się, a 
nawet ręczyć mogę, że nietylko pozwoli- 
łyby na to, ale i przyklasnęły tej pięknej 
myśli. Niech choć jeden da nam dobry i poucza- 
jacy przykład, u za nim pójdą inni. Projekt 
ustawy towarzystw takich przez niżej pod- 
pisanego został już oprucowany i który= 
kolwiek z pp. przemysłowców zechce, może 
za pośrednietwom łaskawem Redakcyi „Ty- 
godnia* dowiedzieć się o mnie. "Tuszę 80- 
bie, że niniejsza krótka, choć, zdaje się, 
zrozumiała odezwa, pobudzi p.p. kapitali- 
stów naszych do głębszego rozważenia spraw 
niecierpiących zwłoki. O towarzystwach 
ukoyjnych pomówimy obszerniej w osobnym 
artykule; tutaj tylko podrzucamy drobną 
iskierkę, sądząc, że ta powoli będzie się 
rozszerzać i zajmie się płomieniem.. 

„Nadzieja”, dzięki Bogu i pracy zarządu, 
jak szła, tak i idzie dobrze, — Towarzystwo 
resursy naszej bawi się, nie widząc i nie 
życząc sobie widzieć nio więcej, prócz aio- 
bie samego.—Ź faktów codziennych, po- 
wszednich, zanotować trzeba wypadek smier- 


telny na kopalni „Flora”, należącej do auatry- 
jackiego banku krajowego. W zaprzeszłą 


niedzielę t.j. 4-go b.m, około godz. 5-ej po 
południu wpadł do szybu i poniósł śmierć 
na miejscu pomocnik maszynisty, Bochenek. 
Ś. p. B., podszedł podobno do szybu i o~ 
part się o ogrodzenie, które powinnoby być 
mocne i trwałe, Ogrodzenie tymozasem 
obsunęło się i razem z niem poszedł B. na 
spód szybn, Nieszczęśliwy, 20-otni chłopaki 
U nas za śmierć robotnika płacą rodzicom 
lub krownym. W tym wypudku rodzice 
otrzymali za śmierć syna rs. 100, a za 
młodszego, który również poniósł śmieró 
w tejże „Florze” w lipsu b. r. rs. 69 kop. 
88, Boże wielki! czyż to nia zakruwa na 
nuigrawanie się z ludzi? Któż i czem wy= 
nagrodzi rodzicom stratę dwóch ukocha» 
nych synów?,, Suumeouique, 


Wiadomości Bieżące, 


— zaprzeczenie. Korespondent pio: 
trkowski Kuryjera Warszawskiego i Dziennika 
Łódzkiego doniósł, jakoby „w gronie tutej= 
szej inteligencyi” powstała myśl założenia 
nowego pisma. Doniesieniu temu po najdo= 
kłudniejszem sprawdzeniu, musimy stano- 
wego zaprzeczyć; myśl bowiem powyższa nie 
powstała w żadnem z kół miejscowej inte- 
ligenoyi, a tylko w głowie korespondenta, 
który, utożamiając swą osobę z inteligen- 
cyją, uznał się e0 ipso za jądro takowej. 

Dla pożytku miasta i okolicy nie byśmy 
nie mieli przeciwko powstaniu nowego pi- 
sma, gdybyśmy mogli przypuścić, iż zdoła 
sig ono narodzić, rozwinąć i utrzymać; zg- 
nadto jednak dobrze znamy ludzi i sto- 
sunki miejscowe, byśmy mogli w to uwie- 
rzyć, Kamy zresztą naszego „Tygodnia” 
dla każdej pożytecznej i w dobrej wierze 
podjętej prasy stały zawsze i stoją otworem; 
zła wola tylko i nieuczciwość nie mają do 
nich przystępu. 

Przy tej okazyi, zwracamy uwagę naszych 
warszawskich kolegów na konieózność przyj- 
mowania doniesień z naszego miasta z do- 
brodziejstwem inwentarza; wiele z nich bo- 
wiem nosi na sobie charakter wyraźnie 
tendencyjny. 

— Moncert. Zapowiedziany pierwia- 
stkowo na niedzielę koncert panny Teresi- 
ny Tua odbył się we Wtorek w poludnie. 
Niewieści wdzięk, wiele uczucia, dobra 
szkoła, subtolność i delikatność pociągnię= 
cia smyczkiem, wytworna gra—oto główne 
zulety gry panny Tua, które, przy nader 
ujmującej powierzchowności, zyskują jej li- 
cznych wielbicieli, Nietyle imponuje ona 
potężnym tonem, ile znakomitą techniką; 
to też slucha się jej z prawdziwą przyje* 
mnością. O zaletach tych swojej gry wie do= 
brze panną Tua; to też wybiera na popis 
przeważnie utwory szkoły francuzkiej, ja= 
ko bardziej nadające się do jej tempera= 
mentu; a więc Beriot, Vieuxtemps, Ernst i 
inni — oto ulubieni jej kompozytorowie, 
Największy efekt wywołała fantazyja z rus- 
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skich pieśni Wieniawskiego, i koncert 7-y 
Beriota.—Pan Friedheim, fortepianista, 
stawił się; natomiast ujrzeliśwy na estradzie 
pana Michała Hertza. Jakkolwiek cenimy 
wysoko jego talent, jednakże musimy zauwa- 
żyć, że postępowanie urządzającego koncert 
jest co najmniej niewłaściwe; jeśli się bo- 
wiem zapowiadu występ p. Friedheima, a 
następnie dla jakichbądź względów p. F. przy- 
jechać nie może, to należy bezwarunkowo 
zawiądomić uprzednio o tem. publiczność — 
Śpiew pani Grimminger dopełnił pro- 
gram-u Aryja z opery Trawiata nieszcze- 
gólnie była wykonaniu tak pod względem 
technieznym jak i pod względem ozystości 
intonacyi; za to bez zarzutu odśpiewany 
był „Valse de concert.” Arditti. Dziwi naa 
bardzo, że trójka artystyczna tej miary 
jak wyż wspomniani koncertanci, mogła 
zaprodukowuć serenadę Braga — rzecz po- 
wszechnie dobrze znaną i nie kwalifikują - 
cą się na estradę, 

Wogóle cały konuert miłe zrobił wra- 
ženie; szkoda tylko, że światło dzionne mię- 
szując się z blaskiem lamp nieprzyjemnie 
oddziaływało na oozy: Jost to dowód, że 
jeśli koncert ma być w godzinach rannych, 
to tentr niewłaściwem jest dlań miejscem. 


— © oświetleniu miasta. Jeśli 
Radomsk za pośrednictwem swych kore- 
spondentów dopomina się o oświetlenie u- 
lie lampami błyskuwicznemi, to, jakżeż 
Piotrków powinienby wołać o to, jaka 
miasto gubernijalna» Mówiło się niegdyś 
i pisało na tem miejscu wielo na ten temat; 
obruchowywaliśmy w „Tygodniu” koszta 
oświetlenia gazowego, potem elektryczne- 
go; zgłaszali się do tutejszego magistratu 
rozmaici entreprenerzy z odpowiedniemi o: 
fortami; prasa warszawska chwaliła ener- 
piją i czynność ojców miasta i podawała 
Piotrków za wzór Warszawie—i na ozem- 
że się to wszystko skończyło ?.. 

Na niczem, niestety... Wo trakcie tych 
rozpraw bezowoenych, ulepszono lumpy na- 
ftowa i mazwano je blyskuwieznemi; sy one 
rzeczywiście kilkakroć jnśniejsze od zwy- 
ktych i zdaje się tańsza od gazowych, skoró 
w wielu warszawskich zakładach i sklepach 
zastąpiono niemi dawne krany gazowe. 
Czyby więc nie dobrze było oświetlić ta- 
kiemi lampami Piotrkowa, któremu się to 
odduwna już należy ?... 

Przyznujemy, że to melijoracyja nieco ko- 
sztowniejszaod repurucyi mostków, wysudza- 
sia ulio drzewkami, lub nawet budowy stu 
dzien świdrowanych — ale należy się ona 
miastu bezwarunkowo; kasi odpowiednie 
fundusze na tò posiadu i miejscowa muni- 
cypalność bardzo poważnie powinna się 
zustanowić nad zudośćuezeniem tej słu- 
sznej potrzebie, 

— Mila miasta i okolicy, Dowia- 
dujemy się o podjętych sturanisch w celu 
przedlużenia czasu trwania dwóch doro- 
cznych jarmarków w Piotrkowie, ź jednegu 
dnia na 4 dni, a mianowicie: majowego (po 
S-tym Sranisławie) i listopadowego (po 

tym Marcinie); nadto o ustalenie raz na 
miesiąc (w pierwszy wtorek pó lym każ- 
dego zniesiąta) targów na inwentarz robo- 
czy: i dochodowy. 

— Mupno domu przez Tow. Dobr — 
Towarzystwo Dobroczynności , czyniąc 
zadość niezbędnej potrzebie, nubyło w tych 
dniach na: własność od p. Bergemana, 
dom: dwupiętrowy przy rynku zbożowym, 
w blizkości b, zamku królewskiego (obecnie 
ratuszu), za umówiony szacunek rs. 6,000. 

—0d Rady Zarządu piotrkowskie. 
go Towarzystwa Dobroczynności: W za- 
kładzie „rodziny Adeli,” mieszczącym się 
w domu p. Majeherskiej na ulicy Moskie- 
wskiej w m. Piotrkowie, zawieszony zo- 
stut dużych rozmiarów portret s; p. Karo- 
la Burgharda w ozdobnej ramie, malowa: 
ny olejno przez warszawskiego urtystę-ma- 
lara» Szpadkowskiego, — Portret ten o- 
fiarował zakladowi wykonawca testamentu 


é. p. Karola Burghurda W-ny Bolesław 
Maciejowski, któremu Rada poczytuje so- 
bie zu obowiązek, wyrazić publiczne po- 
dziękowanie za tyle cenny, a tak pożądany 
i niezbędny dar dla zakładu „rodziny Adeli,” 

Przytem, Rada podaje do wiadomości 
ogólu, iż z zapisu ś. p. Karola Burgharda, 
w obeonem pólroczu, otrzymała maszynę 
do szycia Zofija Wierzb. panna, z zaro- 
bku siebie i rodzinę utrzymująca, w m, 
Piotrkowie zamieszkała, 

Prezes Srzednicki, 
Czlonek Sekretarz Morozewioz. 

—HKardynalna zmiana, Na ogól- 
nem zebraniu miejscowego sądu okręgowe- 
wego dnia 17 b, m. postanowiono zwinąć 
Il wydział cywilny, a zamiast takowego 
otworzyć 15 atycznia roku przyszłego II 
wydział kryminalny, w którym prezydują- 
oym będzie p, Busse. Oprócz tego osta- 
tniego, przeniesieni będą do nowego wy- 
działu karnego: członek sądu p. Rudniew, 
sekretarz p. Znatowicz i jeden z podse- 
kretarzy, Natomiast w wydziale cywilnym 
przybędzie czwarty podsekretarz. 

— Bójki uliczne, Od chwili rozpo- 
częcia w nuszeia mieście spisu wojskowego, 
włóczący się gromadnie a przybyli ze wsi 
okolicznych rekruei, wszczynają codzień 
wieczorem w dzielnicy Żydowskiej bójki 
na pięści i kamienie, które często kończą 
się dość smutnie dla obu stron walczących, 
Wartoby też (przynajmniej na czas spisu) 
wzmocnić w rzeczonej dzielnicy patrole 
policyjne, które skutecznie mogłyby zlomu 
zapobiedz. Dwa luta temu, w podobnom po- 
lożeniu, głos nasz nie pozostał bez skutku; 
niewątpliwie i teraz zostanie uwzględniony. 

— Pożyteczne wydawnictwo. 
Mieliśmy sposobnosć oglądać w tych dniach 
przygoto wująca się na gwiazdkę przez miej- 
scową firmę p. F, Jędrzejewicza wyduwni- 
ctwo pedagogiezne, które niezawodnie mile 
zostanie powitune przez wychowawców, 

Jest to nauka czytania metodą Froebla, po- 
legująca na ruchomym alfabecie i odpowie- 
dniej tablicy, na kuórej dziecko, zsuwając 
literki m: się czytuć, n jednocześnie skła- 
dać wyrazy, a zatem urtopraficznie je pi- 
eaé, Metodę tę znaliśmy z alfabetem nie- 
mieckim i ruskim; przystosowanie jej zatem 
do nauki ojczystego języka jest zupełuę u 
mis nowością i śmiało liczyć może na po- 
wodzenie, Zugruniczne wydawnictwo takie 
płaciliśmy po m. 2 kop. bO; nasze zaś piotr- 
kowskie kosztować będzie ra. 1 kap. 50, co 
w dzisiejszych ciężkich czusuch jest chyba 
areyważną zaletą. 


Wadesłune.) Panie Redaktorze| 
Społeczeństwo nusze, będze często powo- 
lywanem do rozmaitych składek, przyzwy= 
czujone też zostuło do spruwozduń z uży- 
cia składanych funduszów. Potrzebie tej 
wszelako, nie wiemy z jakich powodów, 
nie uczynił zadość pun Podolski, któ» 
ry zbierał u nas składki na otwarcie pos 
łożniczego oddzialu przy miejscowym szpi= 
talu: O ile wiemy, fundusz zebrał się spory; 


oddział zaś przez kilka miesięcy, nie mogge, 


doczekać się chorych (zgłosiła się doń 
dna —niepałożnica), został wkrótce zwi 
ty. Jakie były zebrane fundusze, 
mich i na 09 użyto, u ile pozustało—o tem 
wszystkiem należałoby poduć do publi- 
cznej wiadomości, choćby dlatego, aby nie 
zrażuć na przyszłość ofiarodawców, dają- 
cych na inne, rzeczywiste potrzeby. K, K, 

— Podczas kilkodziennego trwa- 
nia elizgawki w przeszłym tygodniu, ama- 
torowie tejże, zmuszeni byli wchodzić na 
lód przez ciasną budkę, jaką dzierżawca 
sadzawki zugrodził schody. U ważaliśmy to za 
rzecz niewłaściwą ze względu na ślizgają- 
cych się. Kasę możnaby przecież umieścić i 
w poblizkiej altance, a przy wejściu na lód 
postawić człowieka do odbierania marek 
czy biletów. Wejścia na sadzawkę nie po~- 
dobna zagradzać choćby i z tego ważnego 


TER 


względu, że latwy dostęp do niej jest po- 
trzebny nietylko dla czerpiących wodę, ale 
i na wypadek pożaru. 

— Odczyt. W sli p. Skibińskiego 
w poniedziałek, o godzinie 8 wieczorem, 
p, Adelu Malewicz będzie miała odczyt p. 
t. „Rodzina i zadanie wychowania.” Sprze= 
daż biletów (po kop. 50 i kop. 30) w księ- 
garni p. F. Jędrzejewicza. 

— Za 14.000,000 rs. Korespon- 
dent nasz z Dąbrowy górniczej w liście 
swym zamieszozonym na czele dzisiejsze- 
go numeru, wzmiankuje o projekcie sprze- 
daży kopalń hr, Renarda i §-rów Kram- 
sty. Jednocześnie dowiadujemy się z ione- 
go źródła, że sławetne „Gwarectwo G. von 
Kramsta” jest już podobno w trakcie sprze- 
daży tychże (oraz dóbr Zagórze, Niwka 
i Klimontów) Towarzystwa  Wransuzko- 
Włoskiemu za cenę 14,000,000 rs |.. Gdy 
zważymy, że p. Jacek Siemieński sprze< 
dał je za 200,000. rs. i 200,000 talarów 
nieboszczykowi Kramście —przyjdzienty do 
przekonania, że po dwudziestu kilku la- 
tach eukcesorowie Kramsty dobrze zaro- 
bią na tym interesie, choćby wziąć na wet 
w rachubę poczynione przez nich nakłady . 

— NWieprawdopodobne, ale po- 
dobno prawdziwe . Korespondent 
nasz z Busnowca donosi, co następuje: „W 
lecie zapaliła się jedna z kopalń hr, Re- 
narda w Sielcach pod Sosnowcem, O woż 
wynikłe ztąd struty kopalnia pokrywa s0- 
bie, bez żadnej ceremonii, z zarobku gór: 
ników: górnik np. ukopie na dzień 20 kor- 
cy węgli, a zarząd płuci mu za 18; przy- 
padające zus wynagrodzenieza wykopunie 
resztujących 2-6ch korey zarichóowywa na 
pokrycie etrut poczynionych przez pożar. 
Trudny do uwierzenia wyzysk ludzi, naj 
ciężej pracujątych nu świeciel,.” 

— liorespondenit nasz z Uzę= 
stochowy donosi, że założona w bieżą- 
cym roku przez piotrkowianina p, Lampar= 
skiego 0 klasowa szkola miejska, dosyć szy 
ko się rozwija, dzięki energii, samienności i 
zaletom pedagogicznym swego dyrektora, — 
Dalej wzmiankuje, że w okolicach pode 
miejskich Częstochowy wczesne mrozy 
przeszkodziły zebraniu z pól kapusty i 
ziemniaków na dość znacznych przestrze- 
niach, Przyczyną takiego opóźnionia się z 
kopaniem była walką właścicieli z robo- 
tnikami o cenę: robotnicy żądali 80 kop. 
dziennie, u fermerzy upierali się przy 25 
kop. 1... zamarzlil—Przed para tygodniami 
dwaj żołnierze, jaden z 7-go drugi z 8-go 
butalijona konsystującego w Częstochowie 
wojska, pozbawili się życia przez powie» 
szenie na parkanie żelaznym, okalającym 
cerkiow. Jednego z nich spostrzeżono i o- 
derżnięto, lecz chóć na razie dawal ozna- 
ki życia, odniesiony do szpitala, na i 
dzień umarł; drugiego dojrzano póź 
już martwego zdjęto z plota.—Na tem sa= 
mem miejscu, na którem znaleziono samo» 
bójców, powiastł się, nu dni kilkanaśsie 
przedtem, 15-letni chlopiec; syn urzędnika 
drogi żelazuej, ale zanim żyć przestał, wy- 
ratowano go, 

— lMioszykarstwo, jako drobny 
przemysł wiejski w wielu miejscowościach 
naszego kraju stanowi niezła źródło do- 
chodu dla naszych włościan, Dowiadujemy 
się też, że powstał świeżo projekt założe- 
nia pod Dąbrową górniczą lub Olkuszem 
fabryki koszyków, a zarazem szkoły koszy- 
karstwa. Tnieyjator tego krojektu, wraz z 
przyszłym swoim wspólnikiem, badają o- 
becnie urządzenie i rozwój takich zakładów 
w Galioyi, gdzie są one wielce rozpo- 
wszechnione, O dalszych losach pro- 
jektu nie omieszcamy zawiadomić naszych 
czytelników. 


-— Pięć grusz polnych za rs 25 
W chciał w tym roku sadownik 
od jednego z włościan wsi Dobiecin. Cena 


wspaniała! Zapewne. Inaczej jednak wy- 
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kalkulował nasa chłopek, Jeśli żyd duje 
mi rs. ZÓ, to niezawodnie owoc pięsiu dzi- 
czek wart jest z 50 ra, — pomyślał. Sado- 
wnika odprawił z niczem, korzee gruszek 
ususzył sobie ta post, resztę owocu sprze- 
dal i wziął zu nie rs. 751... A zatem 200"/, 
dala mu własna piecza nad polnemi gru- 
szkami, 

— Kódź póstanowiła urządzić u siebie 
kanalizacyję!.. Projekt świetny, Inicyjato- 
rowie jego zobowiązali się podobno złożyć 
na ten cel kwotę rs. 2,000,000. 

= Listy na tutejszej stacyi pocztowej niedorę- 
czone % powodu nicodnalezienia adresantów: w Łodzi 
do M. Prenkla, z Ostrowa do Zuzanny Bobrowskiej, 


z wagonu pocztowego do M B. Horowieza, z Wia- || 


dnia do Józefa Straszewskiego, z Warszawy do D. 
Prenkln, do J. Każmierczaka, do Dwojry Rozen: 
eweig i do Abrama Wejnberga, z Rudy Guzowskiej 
do Zilbersztejua, z Piotrkowa do Ewy Skiby. Wi 
odesłane z rozmaitych powodów: do Abrama Stefano- 
wa w Szumówce, do Krzesiùskiago w Gorzkowicael, 
do Kurowskiego w Zgierzu, do Naczelnika Stacyi 
Ruda Guzowska, do Ludwika Lgockiego w Kaliszn, 
do Petroneli Boksiu w Pińczowie — i jedna karta 
korespondencyjna Ucz adresu, 

Rs, 3. ofiarowane na wpisy dla uczniów, zło- 
żyliśmy „na pomoce naukowe” miejscowemu Towarz. 
Dobroczynności (za kwitem X 65), 

= Z Łodzi spotykamy w „Głosię” następującą 
krótką, ale pełuą treści korespondeucyję: Olbrzymi 
rozwój waszych przedsiębiorstw przemysłowych zmu- 
sza do zamiany ich na towarzystwa akcyjne, Prey- 
kład dali Scheiblerowie, za nimi poszli Goyerowie, 
a terav, jak donosi Gazeta Łosuwań i p. Poznański 
uzyskał zatwierdzenie nowego towarzystwa akcyj= 
nego. Starali się o to samo i Aastadtowie, właści- 
ciele browaru parowego, ale im odmówiono, ponie= 
waż są poddanymi pruskimi. Jeszoże w 1886 r. Gas 
zeta Losowań donosiła, iż p, Poznański, Anstadtowie 
i Heinzel starają się o zatwierdzenie towarzystw 
aksyjnych, czemu p. Heiuzel zaprzeczył, Ponieważ 
jeduak sprawdziło się co do dwóch pierwszych, 
można więc spodziewać się, Że i o ostatnim rów= 
nież się sprawdzi, tembardziej że, jak wiadomo mi 
z dobrego żródła, p. Heinzel myślał o utworzeniu 
towarzystwa akcyjnego. Interesy idą świetnie, to- 
warów w składach brakuje, wyprzedano nawet ta- 
kie towary, na jakie poprzednio vikt nia chciał pie 
trzeć, Nie więc dziwnego, że w r. b. powstało kil 
ka nowych fabryk i że kilka jeszcze się buduje, 
Znawcy stosunków miejscowych przepowiadają, iż 
a tej gorączki przemysłowej znowu wyjdzie jaki no- 
wy millijoner. Ożywienie ruchu ściąga do nas zni- 
czną ilosć robotników: napływają włościanie ze 
wsi, oraz tkucze z miast okolicznych, Robotnicy 
miejscowi strasznie narzekują na włościan, którzy 
dzięki mniejszym wymaganiom gilnie wpływają ua 
zniżowie zarobków. Joden z robotników tık mi 
o tem mówił: „zdycha to chamstwo u siebie z gło- 
dn, to przylazi do miast i szuka voboty. Takiego 
chama biją w fabryce po pysku, a on w rękę calu- 
je, Nie im nie potrzehi; żrą tylko kartofle, to też 
robią za byle co,* Tkacze z Aleksandrowa, Konstan- 
tynowa, Ozorkowa, Zduńskiej Woli, Turka i te d., 
przybywają również do nas, gnaui nadzieją lepaze- 


e 


go zarobkn. W Tarku up. tkacz zarabia 2—3 rs, | 


tygodniowo, rusza więc do Łodzi po wyższy zaro- 
hek. Mimo takiego napływu, daje się uczuwać brak 
robotników; płaca zaś woale wię nie podnosi. Skut- 
ki przebiegu jutoresów odczuwamy juź dziś wszyscy, 
gdyż daje się uczuwać straszny brak mieszkań 
drobnych i ceny ich poszły w górę Jednego poko- 
iku prawie nie można dó: Żydów zagranicznych 
sporo już wyjechało z Łodzi, pozostałych zaś polis 
eyja wysyla do Vaterlandu, Przez teu kradek ubę 
dzie nam ze trzystu niemców. —P. Kościelucki wynn- 
jat na pewne dni teatr trapie dramatycznej żargo- 
nowej, choć w 1886 r. zgromił jej występy, gdy byt 
jeszcze felijetonistą Dziennika Łódzkiego, dowodząc, że 
teatr żylowski przeszkadza asymilacyi. Dziennik Łóde- 
ła niedawno wykazał potrzebę założenia w Łodzi 
przytułku dla położnie i domu dla podrzudków. Za 
chęvając do składek na teu cel, redakcyja złożyła 
od siebie 10 ra.. Ciekawi jesteście zapewne, jak toż 
zainteresowano się w mieście tak ważnym proje: 
ktem. Oto prasa niemiecka miejscowa nie wspo- 
miala 6 nim ani Głowa, społeczeństwo zaś złożyło 
TR, 5. Jost to fakt eharaktetystyczny dla naszego 
miasta, 


— Ogólna reparacyja dróg bitych. 
Z decyzyt ministra kowunikącyj, na przedstawienie 
zarządu dróg i komunikacyj w ciągu trzech lat, po- 
czynając od r. 1889:go, nastąpi gruatowna repars- 
eyja wszystkich dróg szosowych w gubernijach Ki 
lestwa Polskiego. Na ten cel wyasygnowano znacz 
ue samy i tak: dla szos oddziału warszawskiego 
128,923 rs, łowickiego 86,115 rs, białostockiego 
22,494 re., kaliskiego 106,898 rs., kieleckiego 68,001 
T8., ridomakiego 61,876 ra., siedleckiego 44,463 re., 
lubelskiego 123,604 r8; łomżyńskiego 44,623 T5., 
wreszcie suwalskiego rs. 76,108 rs. 

= Biblijografija. Nakładem redskcyi „Prze- 
tlądu Tygodutowego”; w przekładzie p, Adolfa Dys 
gasiński'go ukazała się ostatnia prach znakomitego 
autora angielskiego Samuela Smilesa p. t. „Życie 
ï praca”, Dzieło to barwnie i zajmojąco napisane, 


składa się z następujących rozdziałów: Jak praca. 
uszlachetnia; wielcy ludzie i wieley pracownicy; 
wielcy młodzieńcy; wieley starcy; rodowód talentu 
i genijnszn; literacka niemoc; 
słowe; zdrówie i rozrywki; ży sie miejskie i wiejskie; 
bezżeństwo i małżeństwo; schyłek Życie, ostatnie 
dzieła wielkich ludzi —W cykla dzieł tego autora, 
wyszłych w języku polskim, poprzednio ukazały 
się: Oszczędność”, „Obowiązek”, „Pomoe własna” 
i „O ebarakterze”, Należy się szczere uznanie re- 
dakcyi „Przegłąda” oraz tlumaczowi za przyawoje- 
nia tego dziełka naszej literaturze, Spodziewamy 
się, że się rozejdzie ono szeroko wśród publiczności. 

— Z „Biblijoteczki Życia,” mianowicie z arcydzieł 

poezyi wszechświatowej. wyszła Antologija Prowansal: 
| ska (Wybór poezył) Trubadurowie," w bardzo pięknym 
| przesładzie Edwarda Porębowieza, 
— Opuścił też prasę żvszyt X, bardzo na czasie 
h cego dzieła o. t, „Historyja literatury Polskiej na 
tle dziejów narodu skreślona” przez Maryjana Dubice 
okigo, 5 

-- „Życie i zdrowie czlowieka”, popularna hygienu 
dla wszystkich, "przes A. Schroot'a, tłumaczył D-r 
Med. Fabian. Z pięciu zaprojektowanych zeszytów 
dotęd opuścił prasę zeszyt 1-szy, zawierający Stra 
nie 112, Mieszczą się w nim: „Zasadnicze warunki 
bytu ludzkiego ustroja” i „Ustrój ludzki i jego pio- 
lęgnowanie.” W szczegółach, w tym zeszycie znaj- 
dzie czytelnik opis krwi, pokarmów, przypraw i 
napojów, szkodliwych naczyń kuchennych, następnie 
krótkie opisanie skłudowych części organizmu ludz- 
kiego i jego mirządów; w końcu zaś rozpoczęty wy- 
kład hypiowy dzieci, Przedpłata za całość, Sklada- 
Jącą się z 30 — 35 arkuszy draku ma wynosić dla 
płacących jednurazowo rs. 2 kop. 60, Z przesyłką 
18. 8 kop. 50. Przedpłatę možna także składać czę: 
ściowo po 60 kop. za zeszyt; przy odbiorze pierwsze- 
go płaci się i za ostatni, czyli rub, ra. 1 kop. 20. 

Wydanie ze względu na treśr, popularny wykład, 
staranue opracowanie i ttumaszanie, zapowiada wę 
bardzo korzystnie, Jesteśmy pewni, że z powodów | 
wyżej przytoczonych, jak również z przyczyny, że 
potrzeba popalirnej hgyiany ju: 

iążka powyżej zatytułowana, 
tów. 

Listy od Redakcyi. 

— Panu R. S. w Piotrkowie, — Tak jest; nietylko 
nie zaskodziło, ale jeszeże pomogło. 

— Autorowi artykułu „Szwindeł x węglem kamien= 
nym"-—=Wydrukojomy w przyszłym numóvze, ale 
bez wymieniania unawy kopalni. Na to ostatnie po- 
tzebujemy posiadać w ręku dowodsz moralne nasze 
przekonanie nie wystarczy Serdecznie dziękujemy 
za informacyję. 

— Korespondentowi z Tomaszowa, W przyszłym un- 
merże, Otrzymaliśmy zapóźno. 


Sprawy Ziemiańskie. 

X KKoresponidenci z md pruskiej granicy 
uskaszają się ua brak robotnika, skutkiem ozego 
sprzęt wektórych jarzyn nie mógł być dokończony. 
i przed nastaniem zimy. Powodem tego było tłumnie 
przechodź nie za kordon pruski, skutkiem cofnięcia 
zakazu przyjmowania robotników polsko-rosyjskich. 

X Jeden #z dzienników warszawskieh zamie- 
śzeza, wianomość, że pełnomocnik b, królowej Natalii 
serbskiej (z Reszków Obrenowiczowej) nabył na jej 
k Kutno za 1,800,000 ra 
licyi donoszą z dobrego dródła, że 
jaca na celu wykupienie dóbr Zakopań- 
atrach jest bliską ukoustytuowania. Pet- 
nomoenik tej spółki, ma stanąć do licytacji, gdy 
ponowny term 


w Warszawie, zdaje się zbliži 
Odvowiednie budynki mają b 
miasta na t. zw.„polach św.<krzyskich,"nieopodal sta- 
eyi kolei Nadwiślań i Terespolskiej, 

X LŁieytacyja d: 262. m, na dostawę zboża 
i fważa dla Intendentury warszawskiej, upadła, 4 
powodu, że zarząd wojskowy nznał ceny zadekla= 
1owane zą niekorzystne, Bolloytacyja miała się od- 
być d, 16 b. m. 

X Projekt urzadzenia w Krakowie składów 
zbożowych przez Wydział Krajowy (galicyjski), wy- 
wołał juź konkurencję prywatny. Zamożny prze- 
mysłowice Przeworski elce włusnym koszten zbu 
dować taki magazyn. ń 

X Sejm Iwowski na tegorocznej kadoucyi 
załatwi kilka spraw rolniczych, mianowicie: 0 Btt- 
cyjach prywatnych ogierów o nauczycielach wędro= 
wanych roluiet wa, o popieraniu gospodarstw nabia- 
łowych, o tępienia myszy polnych obowiązkowem. 

X Rezultaty działaności praskiej komisyi ko- 
lonizacyjnej odbiły się ua wyborach sejmowych w 
Poznańskiem. We wszystkich niemal okręgach, tych 
szezególnie, gdzie większość była polska, okazał się 
mniej więcej znaczny ubytek głosów polskich. 

(Gaz, Rol.) 


Wspomnienie dziejowe 
z r. 1809. 


Któż ze zwiedzających korytarze klą- 
sztoru Jasno-górskiego nie zatrzymał się 
dlużej przed obrazem, którego napia wska- 


zuje, że przedstawia ostatni orężny czyn 
tutejszej twierdzy: obronę jej w r. 1809 
przeciwko oblegającym Anstryjakom. Obraz 
ten choć lichego pędzla i niezmiernie znie 
szczony, miłem jest przypomnieniem jednej 
z piękniejszych kart dziejów Jasno-gór= 
skiego klasztoru, 

Historyk epoki ówczesnej (Fr, Skarbek. 
„Dzieje Ks: Warszaw.” ) zaledwie robi 
wzmiankę o tym bohaterskim boju, który 
zaisto wart obszerniejszego wspomnienia. 
Gdy szczęśliwym trafam dostał mi się do 
rąk. „Dziennik ataku fortecy Jasnej-Góry 
Częstochowskiej,” do tych ozas spoczywa= 
jacy w rękopisie, poczuwam się w obowią- 
zku wynagrodzić to zapomnienie ogłusza* 
jąc go drukiem, Dla łatwiejszego jednakże 
zrozumienia zawartych w nim szczegółów 
poprzedzę go paru słowami wstępu, 

Na początku r. 1809 w tej cząstae Pol- 
ski, która w skutek pokoju tylżeckiego 
zyskała miano Księstwa Warszawskiego, 
spokój ogólny panował, Nikt z mieszkań- 
dów nie przypuszczał aby wojna, po któe 
rej klęskach ziemia ta zdawała sią odpoczy= 
wać, była u jej granie. Opieka potężnego 
Napoleona dziwuą otuchy, raczej zuślepie» 
niem, napałniała mieszkańców, pomimo, iż 
40,000 korpus austryjacki gromadzony w 
zachodniej Galioyi, tuż prawie u bram 
Warszawy, powinien był wzbudzać niepo+ 
jące myśli. Dopiero proklamacyju aroy- 
księciu Fryderyka wydana w Ryczywole 
d. 12 kwietnia, wyrwała mieszkańców z 
odrętwienia. We dwa dni późniaj wojska 
austryjackie stanowiące 7 korpus głównej 
armii, przeszły Pilicę pod Nowem=Mia- 
stem, by znaleźć silny opór na polach 
Raszyna. 

Na graniey południowej ówczesnego 
Księstwa, w twierdzy cząstochowskiej, za- 
mknął się z garstką walecznych Kajetan 
Stuart major 5-go pułku piechoty polskiej, 
postanowiwszy rnozej zagrzebać się w gru- 
zach fortecy, niż poddać takową najeżdźoy. 
Twierdza wsławiona cudami Boga-Rodzicy 
miała nu swoją obronę 3-ci batalijon 5-go 
pułku piechoty, oddział ułanów z 3 go 
pułku i kompaniję artyleryi, która obslugi- 
wała 28 dział na wałach — wszystkiego 800 
ludzi’) Wojna nie zaskoczyła Komendanta 
nieprzygotowanym, Dzielny legonista, na 
kilka miesięcy przed pojawieniem się nie- 
przyjaciela, wzmacnia szańce forteozne i 
zaopatruje załogę w zapasy żywności, *) 
Obawy nie okazały się płonnemi! 

„Dnia 14 Aprilis *) Przybyli pierwszy 
raz Austryjacy i tego dnia dali się wi- 
dzieć od Bleszna; *) 15-go ucirali aig 
flankiery ku Częstochowie, 16-go chcieli 
obtoczyć fortece, ciągli za Górami od 8. 
Barbary, ale 3:ma wystzałami z Harmat 
usudzonych w Buteryi na Górze przy S. 
Barbarze, *) zostali odparci i eofnęli sią 
tegosz dnia żądali aby Komendant kapi- 
tulował, grorząc, że będą atakować, alo się 
z tego śmiano, *) 18-g0 w nocy przeprawili 


1) Obrazki z życia ostatnich pokoleń. Falkowskie- 
go. IL 8 

3) Dnia 11 Stycznia 1809 r. ogłoszenie o naznae 
czonej licytacyi na dostawę 405 centuatów solone- 
go mięsa dla magazynów fortecznych (Dzien, De- 
part, Kalis, M 4). 

3) Tak rozpoczyna opis swój nieznany autor 
Dziennika, Rękopis teu, udzielony mi łaskawie pan 
P, Stefana Pereucowicza w Częstochowie, podaję ta 
w całości, z zachowaniem pisowni, dodawszy tylko 
w udsyłaczach niezbędne objaśnienia, 

4) Korpus ten pod dowództwem Jonerat- majora 
Bronowackiego składały: 1 batalijou 1-go pułku 
siedmiogrodzko-wołoskiego, 1 batalijonu 2-go pułku 
t. im. oraz 8 szwadronów 3-go pułku lekko Ronne= 
go cesarskiego, (Falkowski, LL, 374). Zatoczona o= 
bóz o kilka wiorst od Jasnej. Góry, we wsi Ble- 
sznie, w pobliża Karczmy zwanej „Ostatni—grosz.” 

+, Ślady tej Bateryi dotychczas są widoczne na 
górze między wsią Lesińcom i Św. Barbarą. Stuart 
sypiąe tu szaniec, korzystać masiał z nasypów 
ziemnych pozostałych jeszczę z czasów pierwszej 
wojny: szwedzkiej. 

, Kopia listów Generala Austryjackisyo Bronowackiego 
do Komendanta Twierdzy Ozęstochowskiej: 

Wielmożny Mości Komendancie! Mam honor ożwiad- 
gzyć WPanu iż jestem z zbroyną siłą pod Twierdzą, 
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się z drugi strony ku Rędzinom a ich Pi- 
kiety asz ku Częstochowie, tegosz dnia 
nasza kawaleryja wypadła na nich w mie- 
ście i tam jeden Austryjak zabity, Officier 
bardzo raniony. I Pleyzerowanych i 2 ko- 
nie tysz i natenczasz nasi jednego konia 
stracili bo był skaliczony bardzo. 19-20 
odesli od fortecy ku Pławnu. ") Gdzie 
2-go Maja wrócili się nazat, w nocy sta- 
rą Częstochowę atakowali, tam Milicyja 
otpór dawała, l-en w niewolę wzięty z 
koniem, lecz gdy Granaty zaczęli puszczać 
do miasta, zrejterowali nasi do fortecy, *) 
Zaozem nasi atakowali Austryaków od 
Ś. Jakóba °) ku Miastu i tam trwa to 3 
godziny i popędzili asz do Miasta, tam u- 
tracili Austryjaci 14 zabitych a 15 rannych 
a my 5 rannych, lecz nie burdzo. 5 Maj 
Austryjacy przypuścih atak *%) ze dwóch 
stron gdzie z jednej zblizyli się bosyć blisko 
z Hnubieami i puścili przeszło 60 Granatów 
do fortecy, gdzie tylko 3 wpadli ale żadnej 
szkody niebyło, z fortecy zaś dano ognia z 
Harmat przeszło 200 razy, gdzie zabito parę 
koni u Harmat, strzaskano Haubicę, ros- 
sadzono Wóz Azmonicyjny, zabito 2 Alty- 


którą WPan Kommeuderuiesz, Maw zupełną wiado- 
mość o stanie tey Twierdzy i o sile garnizonu będą- 
cego pod WPana dyspozycyą, Przekonany iż WPan 
nie potrafisz się oprzeć mojej sile, wzywam W Pana, 
abyś dla oszezędzenia wylewu krwi i zrnynowania 
małego miasta Częstochowy, poddał mi Twierdzę po- 
wierzoną Jemu do obrony, spodziewając się iż W 
Pan nie zechczesz abym przedsięwziął oblężenie 
zniszczające Go przez przypuszczenie Attaku do któ- 
rego jestem zupełnie determinowany, a które pod- 
danie tak matey i nie nie znaczącey Twierdzy tylko 
kilka dni przedłużyć może, Spodziewam się tym 
bardziey iż W Pau żądaniu memu zadosyć aczynisz, 
gdy podług tu przyłączoney Proklamacyi, Wolska 
Nayjać. Cesarza tylko w ten czas po nieprzyjeciel- 
sku ma sobie postępować, kiedy odpór zoayduie, w 
przeciwnym zaś razie uznaje tych którzy się pod- 
dają za Przyjaciół swoich, W Pana więc jest rże- 
czą uczynić wybór: oheyście się WPana okaże czy 
mam sobie postąpić z W Panem i Jego Garniza- 
nem po przyjącelsku lub też po nieprzyjacielsku. 
Zresztą niepodpada żadney wątpliwości, iż w bardzo 
małym przeciągu czasu Związki decydujące zniewo- 
lą tak małą Twierdzę Ozęstochowską do jey Upad- 
ku. Oznaymując to J. M, Panu Komendantowi je- 
stem mocno przekonany iż roztropność podyktuje 
odpowiedź, i że takową stosownie do żędania mego 
odbiorę. Mam honor. ete. (podpisano) Bronowacki— 
Ostatni Grosz dnia 18 Kwietnia 1809 r. 

Odpowiedź na powyższy list, 

Generale! List W Pana dziś datowany z Ostas 
tniego grosza odebrałem. — Powodu zbli i 
'Wajsk Nayjaśn. Cesarza Anstryackiego 
tym bardziey im pewniey v Dekiaracyi nieprzyja- 
cielskiey ze strony moiego Rządu przeciwko tymże 
Woyskóm niesłyszałem, śle to mam honor donieść 
że ktokolwiek bądź miałby z siłą zagrażać bezpia- 
czeństwo Placu którym kommenderują będę starał 
się opierać wzajemnie, Mam honor bydź z przyzwo- 
itym Uszanowaniem. W Fortecy dnia 18 Kwietnia 
1809 (podpisano) Stuatr Major Kommendant Fortecy 

(Dziennik Departamentu Kalis. M 18). 

1) Tak wieś Rędziny jako też i mko Pławno le- 
Żą na północ od Częstochowy. Odstąpienie Brono- 
wackiego, musiało spowodować brak artyleryi, 

ê) Raport złożony Prefektowi Depart. Kalis. d. 
4 Maja 1809 r. Qonosi: że „Gwardya Narodowa w 
Starey Częstochowie za zbliżeniem się pod Miasto 
wspomnioneco Nieprzyjąciela nietylko dzielny mu 
dała z ręczney Broni odpor, ale nawet jednego Au- 
atryaka z koniem w Akeyi w niewolą zabrawszy 
tegoż do Fortecy przyprowadziła (Dz. D. K. M 19) 

%) Kościołek Św, Jakóba zał, 1582 r przetrwał 
fo r. 1872. Stał on w połowie drogi między Starą 
Częstochową a Częstochówką, w miejscu, gdzie obe- 
enie wznosi się Cerkiew prawosławna. 

10) Wojskiem Austrysckim zaopatrzonym w o- 
plężnieze działa dowodził, w miejsce odwołanego 
Bronov ackiego, Pułkownik J. Gramont. Na list 
jego pełen pogróżek datowany „z obozu pod Często- 
chową d. 5 Maja 1809 r.” odpowiedział z goduością 
Stuart: „W. Mości Półkowniku, Na list WW. Mości 
Komendancie mam honor odpowiedzieć iż czuję się 
dostatecznie mocnym do olronienia misysca Kom- 
mendzie moiey powierzonego. Zrnynowanię Miasta 
nieobronnego nieczyniłoby honoru WW. Panu- Ro~ 
zlew krwi jest skutkiem Woyny, lecz ja na to 
wszystko obojętnym patrzę okiem, gdy przychodzi 
bronić mego kraju od Woyska najeżdżającego tenże 
kray bez przyczyny. Wierny memu Królowi i po- 
stępujący podług prawideł honoru czynić będę wszy- 
stko go czynić może Kommendant mający RRDA 
chających Oyozyzuę więcej niż życie.—Mam honor 
bydź WWPana z winnym Szacuukiem Kawaler 
Stuast Major Pułku 5. Kommendant Fortecy. W 
Fortecy d. 5 Maja 1809, Zgoduo z orygioatom 


Kopii Szymanowski, Adjut, (Dzien. Dep, Kal. X 19). | 


lerystów 2 knechtów i Officierowi rękę 
urwała kula, zaczym musieli z Hańbą od- 
stąpić, 9 Maj zaczęni znowu Austryacy 
atakować naszą piechotą lecz odpartą zo- 
stali. 10 w nocy wpadli na naszą pikiety 
tam utracili kilku, i nasi B-eiu. S. Jakub 
spalili i cofnęli się. 1l-go zapalili miasto 
11) bądź to ló-go w nocy zaezęli rowy ko- 
pać od Stradomia. 17 w nocy dokopali asz do 
„. Barbary Ogrodu, i tam się obsadzili w 
kolce i Szaniec przy Sw, Barbarze opano- 
wali, lecz po dwa razy od naszych byli 
ze stratą dużą tak od Kartaczy jako i 
z broni wypartemi, którzy zuczęli z domów 
S. Barbary strzylać do Bateryi, gdzie przez 
spalenie S. Barbary y zrejterowali asz na 
Cmętasz, którym to tak kule Harmatnie 
jako i Granaty bardzo wiele szkodziły Gto- 
wy urywały, w krótce nasi szturmem ude- 
rzyli na Cmetarz wązkiemi drzwiami z nad- 
stawionemi Baynetami wyparli nieprzyjacie- 
la, który przymuszony był się zrejterować 
asz do Stradomia. (dok. nas.) 


* PODPALACZ. 


powieść Piotra Sales 
tłomaczyła 
E. DobrzańskEe. 
= 

(ciąg dalszy). 
, — Jakto! zawołała znów z oburzeniem — 
Smielibyście zagarnąć te pieniądze, z taką 
pracą zebrane przez mego syna! To nie- 
możebnel 

— Prawo jest nieubłagane ! 

— Więc nie zostanie nam nie ! 

— Mamy obowiązek zająć cały majątek 
pana Thomerin. Gdyby był bogatszy, za- 
bralibyśmy więcej. 

— Biedne moje dziecko! — szepnęła po 
chwili milczenia, — Ty się tam łudzisz, że 
mam byt zapewniony, że nie braknie mi 
na niczem | — Ah! niech będzie przeklęty 
dzień, w którym wszedłeś do tej fabryki! 

Woźny dokończył czytania aktu, wdowa 
jednak nie słuchała go.  Wstrząśnienie, ja- 
kiego doznała, było zbyt silne. Wożay 
odszedł już od godziny, a ona siedziała 
woiąż nieruchoma, z błędnemi oczyma wle- 
pionemi w jeden punkt, Myślała o dalekiej 
wyspie, na którą zayłają jej dziecko, a z 
której miała nadzieję wyrwać go za pienią- 
dze, dziś jej zabrane. Marzyłu o tem, że 
poświęci wazystko, byleby uwolnić Michała. 

Bernier zastał ją w tym stanie, Odwia= 
dzał ją teraz dwa razy dziennie. 

Nieszczęśliwa kobieta z dzikiem wejrze- 
niem wskazała mu w milczeniu papier, po~ 
zostawiony przez woźnego. 

— I to się nazywa prawo! — zawołał 
przeczytawszy. 

— A zatem nie mam już nie, nie zapeł- 
nie; nie mogę nawet marzyć o tem, by go 
uwolnić ! 

— Uspokój się pani—szepnął Bernier. 

— Uspokoić się wobec takiej niesprawie- 
dliwości ?.. 

— Wiesz dobrze, że nie zabraknie ci 
na niezem. 

— Oh! cóż mnie to obchodzić możel—za- 
wołała z uniesieniem.—Qzyż pragnę czego 
dla siebiel.. Ah! gdybym miała te pienią< 
dze, przekupiłabym stróżów i byłabym go 
musiała uwolnić! Wszystko spiknęłu się 
przeciwko mnie! Co czytał ten człowiek, 
nie wiem, wiem tylko to, że zabiorą mi ju- 
tro wszystko, meble nawet, kupione przez 
mego mężal Żostawiają mi łóżko |. Jak 
gdyby matka mogła spać wtedy, gdy syn 
jej tak okrutnie cierpil.. A ten... ten Saint- 
Ermond, czyż nie mógł zataić, że Michał 
złożył u niego swój kapitał, czy nie mógł 
mi go zwrócić? Niel. nie, to by było za- 


u) W Raporcie do Rady Stanu Prefekt Dep. 
Kal. d. 20 Maja 1809 r. donosi: „Srogi najezdnik 
w starey Częstochowie dopuścił sią podłożyć ogień, 
którym kilkadziesiąt Domów i Spichrzów napełni 
nych zboże m w Perzyuę obrócił”, (Dzien. Dep. Kal. 


> 22). 


l. Ahl.. nędzniki.. gdy po” 
myślę, że dzięki pracy mego syna zarabiał 
setki tysięcy corocznie... 

Mówiła tonem ostrym, urywanym, a 
oozy jej płonęły gorączkowym blaskiem. 
Zerwałasię nagle, pobiegła do ściany, na któ- 
rej wisiał portret Saint-Ermonda, zerwała 
go, rzuciła na ziemię i podeptała nogami 

—Ha! może to i lepiej —ciągnęła dalej — 
że nie mam tych pieniędzy, które od niego 
pochodzą; przyniosłyby mi niezawodnie nie- 
szczęście. Ale mimo to, ja uwolnię Michała. 
Prawda Bernier, że go uwolaimy 2.. 

Soiskałn ręce Berniera i wpatrywała się 
w niego błagalnym wzrokiem. Nagle za- 
łkała i zaczęła się żalić jak dziecko, mó- 
wiąc wyrazy jakieś bez związku. 

— Boże mój, ona zmysły tracil—pomyślał 
poczciwy starzec. 

— Pani droga! — zawołał po namyśle— 
chodźmy ztąd, nie warto nam tu dłużej 
pozostawać, 

— Nie... nie! pozostanę tu do końca, mu- 
szę być swiadkiem ostatniej ich podłości. 

— Zapewne droga pani, jestem tego sa= 
mego zdania, powinnabyś tu zostać, gdyby 
o ciebie tylko chodziło; ale pomyśl o Mi- 
chale, który twojej pomocy potrzebuje. Dla 
niego powinnaś sił swoich oszczędzać! 

Tak... to prawda...—-szepnęta po chwi- 
lowem wahania — o nim tylko powinnam 
myśleć. 

Po gwałtownem uniesieniu osłabła i u- 
spokaiła się znacznie. Posłuszna jak dziecko, 
dała się ubrać i uprowadzić Berniorowi. 
A gdy wieczorem znalazła się w cudzym 
domu, na cudzem łóżku, nie zdziwiło ją to 
nawet. Usnęła z myślą o Michale. 

— Bądź spokojny, dzielny mój chłopcza— 
szepnęła — możesz na mnie liczyć! 


II. 


Sumienie Saint-Ermonda. 


Stary Bernier uchodził powszechnie za 
egoistę, a opiniję tę zawdzięczał kobietom 
dlatego, że z żadną z nich nie chciat się 
ożenić. W gruncie rzeczy sam on dobrze 
nie wiedział, dlaczego został starym kawa - 
lerem. Może winna tu była niezwykła jego 
wobec kobiet nieśmiałość, może ciągła pra- 
ca w fabryce, która nie pozwoliłaby mu 
kochać i zajmować się żoną. Tak przynaj- 
mniej utrzymywał. Gdy mu zarzucano 
skąpstwo, gdy mu przepowiadano ponurą 
przyszłość, samotną, bez opieki i serca 
tkliwego starość, wzruszał ramionami i nie- 
wiele sobie z tego robił, Fabryka pochła- 
niala go eałkawicie, pracował w niej przez 
miłość dla pierwszego swego chlebodaway 
Roncharda, przez miłość dla Znzanny i dla 
tej samej fabryki, która w oczach jego pow- 
stała, rozwinęła się i wzrosła. Stawał do 
pracy pierwszy, odchodził do domu o- 
statni; w wolnych chwilach miał zawsze dla 
siebie otwarty dom, w którym czuł się jaw 
u siebie, dom swego chrześniaka, Michała 
Thomerin. Trzymał go wprawdzie do 
chrztu w zastępstwie jakiegoś krewnego, 
który nie przyjechał na oznaczony dzień; 
mimo to mówił mu zawsze „mój synu”, 
Michał witał papę Berniera z miłością i 
szacunkiem. Tym sposobem miał on jakby 
własną rodzinę, własnego syna i myśl o 
małżeństwie nie postała ma odtąd w gło- 
wie. Przyjęcie Michała do Politechniki, 
jego postępy, jego szlachetne znalezienie się 
po śmierci ojca, karyjera, którą zdobył wła- 
Bng pracą w fabryce, wszystko to Bernier 
uważał sobie za chlubę. Ilekroć też Michał 
ukazał się w warsztatach, serce starego 
Berniera wzbi 

— Ah, urwi 


Nieszczęścia przez jakie w ostatnich 
czasach przechodził ukochany jego chrze- 
stniak odbiły się na nim boleśnie; postarza 
a jakie dziesięć lat, włosy mu posiwiały, 


trapit się i gryzł bezustannie. 
Wszystko to nie miałoby miejsca — 
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powtarzał sobie ciągle—gdybyni go nie był 
umieścił w fabrycel 

Jakże przeklinał dziś tę ukochaną nie- 
gdyś fabrykę. Zuzannę nawet kochał mniej 
niż dawniej; a jednak dziś, jak codziennie, 
poszedł dozorować uprzątania pogorzeliska. 
Gdy przechodził koło fortyfikacyj, ogar- 
nęła go wściekłość; ze złością kopnął leżą- 
cą sztabę żelazną; zduwało mu się, że to 
owa kasa ogniotrwału, którą sam odnalazł 
i oddał w ręce Saint-rmonda. 

— I temu winien jestem — pomyślał —A le 
gdybym też był wiedział, że są w niej pie- 
niądze Michała —Oj, stary durniu, same nie- 
dorzeczności popełniałeś dotąd. 

Od chwili katastrofy wmówił w siebie, 
że jest przyczyną wszystkich tych nieszczęść 
i trapił się tem bez miary. 

— Teraz za to—zawołał—zaczynam się 
poprawiać ! 

Myśl, że ulokował panią Thomerin w 
swoim domu, że oddał jej własne łóżko, a 
sam przespał się na sofie w jadalni, była 
mu niemałą ulgą. Cieszył się, że biedna ko- 
bieta bylu dziś jakaś spokojniejsza. 

Cały ranek rozmawiali o Michale. 

Teraz obejrzał tylko, czy roboty odby- 
wają się według jego wskazówek i powró- 
cił do mieszkania wdowy; gdy dochodził 
już, ujrzał przed bramą kilku ludzi rozma» 
wiających z odźwierną, 

— Proszę mi wierzyć—mówiła — że nie 
wiem, gdzie jest. Wyszła wczoraj z jednym 
z przyjaciół i nie powróciła dotąd. 

W tej chwili spostrzegła Berniera. 

— Ale oto i on idzie — zawołała — 
Panie Bernier, ci panowie cheg się widzieć 
z panią Thomerin. 

— Chodzi zapewne o zajęcie rzeczy ?— 
zapytał. 

— Tak panie. 

— Proszę panów za mną. Pani Thome- 
rin oddała mi klucze i zastąpię ją w tej 
sprawie, 


Weszli do mieszkania. 

— Panowie zajmują dla 
Gauloisc—zapytał, 

— Nie panie; jesteśmy wysłani dla wy- 
egzekwowania na skazanym Michale Tho- 
merin kosztów procesu. 

— Slużę panom=odpart sucho—Bernier. 

Woźny zaczął awoją czynność. Bernier 
szedł za nim krok w krok, usilując uratować 
różne drobiazgi, drogie sereu biednej kobie- 
ty, Wrzał cały, ale panował nad sobą, 
Skoro nie można było uniknąć tej przy- 
krości, należało ją znieść cierpliwie. Byt 
właśnie w saloniku, gdy na schodach dały 
się słyszeć przyspieszone kroki i ktoś za” 
pukał do drzwi. Otworzył i spotkał się 
oko w oko z Zuzanną. 

— Pani tutaj? 

— Tak panie. Zabronili mi tu przycho- 
dzić; ojciec zagroził mi nawet; mimo to 
wymknęłam się dziś rano i przybiegłam u- 
ściskać panią Thomerin. 

— Bernier uścisnął serdecznie jej rękę. 
Śmiały postępek Zuzanny sprawił mu nie- 
lada radość, 


— Pani Thomerin niema tu już—powie- 
dział. 

— Nie? A ja tak pragnęłam ją zobaczyć! 
Gdzież jest teraz ? 
mnie, 

— Zanadto smutne były dla niej te kąty? 

— Nie, pani; schroniła się do minie, bo 
niema już prawa pozostawać tu dłużej. 
Zajmują jej wszystko. Wejdź pmi i zo- 
baez. Skoro skończą, zaprowadzę panią do 
biednej kobiety, 

Zuzanna weszła i zrazu nie zrozumiała 
nic. Widziała jakiegoś człowieka, który 
spisywał sprzęty i dwóch innych szperają 
cych po kątach, Woźny skłonił jej sią i 
prowadził dalej swoją czynność. 

— A zatem: złota ramka, Fotografiju i 
szkło są uszkodzone, wpisz pan tedy „ramka?! 

Potrząsnąt ramką i fotografija Suint-Er 


Towarzystwa 


monde podarta i podrapana upadła na zie- 
mię. 

Zuzanna zwróciła oczy na ścianę, na któ» 
rej przywykła widzieć portret ojca, potem 
na leżącą na ziemi fotografiję i schyliła się 
po nią. Zrozumiała wszystko—papier wy- 


padł z jej rąk i rozpłakała się. (d. e. n.) 
W zk SR 


Licytacyje w obrębie gubernii. 
— W Aniu 20 marca (t kwietnia) 1889, w sądzie 


zjazdowym okręgu DI w Łodzi, na sprzedaż nieru- 
ohomości w m. Łodzi przy uliey cegielnianej pod 
% 272-L położonej, od sumy rs. 75,000. 

— 15 (27; listop. w biurze p-tu częstochowskiego 
na reparacyją dwóch taryfowych mostów na rzece 
Liawarcie przy osadzie Krzepice, od sumy rs. 3474 
kop. 13. 

— 28 listop, (10 grud.) w rządzie g-lnym Piote- 
kowskim, na rostawacyję i przebudowę gmachu 
magistratu w m. Łodzi od sumy rs. 20.206 k, 311, 

— 1 (19) grudn. w biurze petu łuskiego na repa- 
racyję baryjer przy Alei w m. Pabijauicach, od su- 
my rs, 781 k. 46, 

18) grud. w magistracie m. Tomaszowa, na 
ję jatek rzeźniczych w temże mieście, od 
60. 


sumy 
m —— ZN 


— Huch pociągów drogi żelazne 
na stacyi Piotrków nu sezon zimowy 1888 
roku. 


a) w kierunku od Warszawy |30 |min. 
do Granicy: Bi 
Kurjerski (2 klasy) przych.| 1% | 48 r 
+  odehodzi| 12 | 48 [Fopółnocy. 
Pospleszny (8 Klasy) przyst.| 9 | 02 |od mat 


n „ Odchodzi] 10 
Osobowy (3 klasy) przyeh.| 3 | 40 : 
e » eie 3 | 62 þvo południu 


0) w kierunku od Granicy do 


Warszawy: 


Karyjerski (2 klusy)przych.| 2 | 42 lpo półuocy 
F „ odehodzij 2 | 47 f 

Pospieszny (3 klxsy) przych.| 5 | 69 jr półuduia 
ri » odchodzi] 6 | 11 

Osobowy (3 klasy) przych.| 1 | 64 |po południu 
z „ odehodzij 2| 4 

2) Pociąg miejscowy (3 klasy). 
Wychodzi-z Piotrkowa] 6 | 20 rano 
Przychodzi z Warszawy| 10 | 25  wieozorum 


Do składu 
W. ZALESKIEGO 


w „Petrokowie" 


Nadszedł pierwszy transport Cukru 
Dobrzelińskiego kostkowego, ra- 
finowanego, znanego ze swój dobroci. — 
Węgierskie w zuaoznej 
partyj z roku 1885, kwalifikojąco 
się do przechowania, przytem tanie 
również, Skład poleca Wina stare 
"Fokaje i Maślacze kurac, 
2 roku 1866 i 1884 r, (6—5) 


Skład Węgli 


Miłodzimierza Sapińskiego 
(Róg alei Aleksandryjskiej) 


NOWO = OTWORZONA 


Pracownia sukien i okryć 
Ceny damskich 
Korzec węgli kamiennych „LEOKADYJA* 


NaZina nasze są analizowane przez Urzad Lekarski i przytem 
poręczamy za trwalość takowych. 


I GERD N RAZA 
[[->-2-0-0-0-00-5-0-5P| 


grubych 240 47. + .85/k, 
Kerzec węgli kamiennych 
grubych na skrzynie 10 
koreowe, zamknięte(przez 
Magistrat Warszawski 
ostemplowane) . . , e „88 k. 
Pud koksu (korzee 4 pudy) . 30 k. 
Korzec węgli drzewnych . 1 rs, 
Uwaga. Na miasto rozsyła 
się w koszach  półkorcowych 
wagi 130 47, (18—13) 


Włodzimierza Sapińskiego 
Wynajem Pojazdów 


Dom W-go Adama Golembowskiego 
wprost Poczty 


Karety, Powozy, Bryki, Konie 


przy Alei Aleksandryjskiej w domu 
F. Kępiiskiego na piętrze, w „Petro- 
kowie”, Po ukończeniu nauki kroju fran: 
cuzkiego w szkole p. Galeekiej i odbyciu 
praktyki w magazynie p. B, Herzego, 
wykończam z całą wykwintnościa i a- 
legnucyją kostiumy i okrycia, po cenach 
umiarkowanych. Udzielam również lekk- 
<eyj kroju. (12—8) 
Leokad 


DO SPRZEDANIA 


za przystępną cenę, przy ul. 
Odeskiej za tunelem: 


Dom drewniany 


z murowanemi drwalkami i piwnicami, 
ogródkiem owocowym i warzywnym, 
loraz należącym do niego gruntem, lub 
bez takowego, z uregulowana hypoteką 
na której pozostać może część należuo= 
Boi. Bliższa wiadomość w Redakcyi, 


d 


b 


(8—3) 


a 


$ JA DOBREM HONORARIUM b 


poszukuje się 


ORERMAJSTRA 


zdolnego i doświadczonego, dokła- 
mionego ze wszelkiemi 
gałęziami przędzalni barchas 
na i odpadków, niemniej © 
© posiadającego gruntowne znajo- 
(p mości dotyczące materyjałów su- 
rowych do tychże tkanin, Oferty 
pod wyrazem „Sp inner’, b ao—5) 
przyjmuje Biuro Ogłoszeń 

Rajchmana i Frendlera 
w Warszawie, Senatorska 26. 


dnie obz 


(R. i Fr. 9506) 


|0-0-88-8-8-8-5-46- 


peere ma 
Zawiadamia Sz, Publiczu że w celu spopularyzowania 
NATURALNYCH 


WII KRIISKA I BAUBAZKICA 


ządził tutaj w magazynie 


p. LUDWIKA FRENKLA 


przy placu Maryjskóm, obok apteki W-go Gampfa 


GŁÓWNĄ SPRZEDAŻ, gdzie wina nasze, béz podwyższenia 
cen, podług naszego cenniku sprzedawane bywają, t. j} butelką 
wytrawnego od kop. 30, a słodkiego lub czerwonega od kop. 35 


i wyżej. 


(62—45) 


Taniego zbiorowego wydania 


powieści historycznych 


J. I. Kraszewskiego 


przedstawiających dzieja od IX do po- 
lowy XVIII wieku, wyszedł z druku 
tom XVIIE i zawiera powieść p.t. „0 Petr. 
ku właśnie." Kwartaloie wychodzi 5 
mów ża rs. A kop. 80 bez przi 
syłki, a rs. 2 kop. 20 zprz 
[saytka Prenumeratę przyjmują wszyst- 
kie księgarnie i kautory pism. 

(0—12) 


Lekcyje Haftu 


zbiorowe. codziennie 2 godziny, za 3 rs, 
na miesiąc od osoby, udziela 


Wanda Walewska, 


-8-8-8-8-6-6-8-8- 


GARNITUR MEBLI 


orzechowych i konsola. Rów- 
nież Kredens do sprzedania u p, 
Majewskiego tapicera $ = 


(3—8) 


T 


Y D 


ZIEN 


N4: 


hwr ; = 
g|Wielka Wiedeńska MENAŻERYJA 3 
pex) 
2 KLEEBERGA 
| w„Potrokowie* przy ulicy. Moskiewskioj w domu Kasparego. |f pa 
<Q | codziennie od godny 4 po południu do 7 wieczorem o bywać q 
N] się będzie WIELKIE PRZEDSTAWIENIE 
'Tresowanie i karmienia zwierząt. e 
A Największe trosowanie aloaia Jambo. [= 
z Puszezanie wilków hyjeni szakalido żywych owiec. =l 
rą Przedstawienie pogromcy zwierząt Julijusza Grail z dużen 
| mi Iwami własnego łowu. 5 
z Nowy niewidziany fajerwerk wa, Ki 
Ś|.. Meuażeryja składa się z różny ptaków, węży i tm | pa 
Z |jako to: Hipopotam czyli Koń rzeki Nilu, Ozarua pantera, Guu 
Czyli Koń rogaty, Sloh Królewski, tyurysy, la e] 
— | Pantera,Hyeny kropkowano i pręgowa: 6 Niedźwiedzie biały i cza- zZ 
S | tay Mruwkojady, różne gatunki niedźwiedzi, Bus czyli niedźwi dek, | 
jA | Wilka stepowy, "Syberyjski, afrykański, Szakola czyli Wilki złote 
Z | Kaugury, Jeżożwierze Sarny, Kozy, 30 różnych mały, między | 4 
2 niemi Oraugutany, Zebra Lamy biała i bura. > 
m—|.. Różny zbiór ptaków: Strusie, Kazuńty, Pelikan, Papugi. — 
F | Wete, dusiewele i 5 Krokodyl N 
4 1-sze miejsco 7O kop., 2 gie miejsce 40 k, wejście 20 k, | > 
Menażeryja otwarta codzieunie od godziny | 7 
9 rano do $ wieczór. B 
Polecam się łaskawym względom Szanownej Publiczności, |$ 
Z uszanowanióm |=! 


wW. B. KLEDRERG. 


dj DOM HANDLOWY LEOPOLDA MEYER e 
s 26 Zielna 26 w Warszawie i 


$ otrzymał na skład i poleca wyroby Towarzystwa Przemysłowego f3 
K 


Braci Krestownikow w Moskwie 


ŚWIECE STEARYNOWE, ` 


5 
4 Glicerynę czysto chemiczną białą i żółtą, Oleinę, 
&8 Kastorynę it. p. 
SG CENY FABRYCZNE. 
(R. i Fr. 10261) 
GHDAWYDYWODOJAYYPZEJE: 
Kalendarze Józefa Ungra na rok 18389. 


EZ 
Kalendarz Warszawski Ilustrowany Popularno-Naukow y. 
Wydany obecnie kalendarz na rok 1989, liczy 44 rok istnienia, mie- 

hoi w sobie artykuły eelniejszych w literaturze naszej pianrzy, dział informa- 
cyjny, taryfę domów podług nowej numeracyi, przepisy pocztowe i telegra= 
fiezie. Nowy podział Warszawy na rewiry sądowe. Oena kalenda- 


rza kop. 50. 
DZIENNIK 


Cona egzemplarza ozdobnie oprawionezo kop. 30. 


KALONDARZ SCIENNYV 
Oena ekzemplarza kop. 15. 
DO NABYCIA WR WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH. 

Uwaga. Osoby zamieszkałe na prowincyi, jeżeli pod adresom wydawcy na- 
donla rubla jednego na powyższe trzy kalendarze, otrzymają 
takowa fra noo; jeżeli zaś nadoszlą należność na którykolwiek 
egzemplarz pojedynczy, w takim razie uprasza się o dołączenie po 

kop. 10 do każdego agzemplarza na koszta przsyłki . 

Adres: JÓZEF UNGER, Warsznwa, Nowolipki 2406 KASĄ 

, (8-3 


wprost Dzikiej, (R. i Fi. 10208) 
IRARARRRARRARRARARRARA: 
przy ulicy Pocztowej w domu W-ej Bartkiewicz 


Z dniem I Stycznia 1889 roku 

vis-à-vis Kassy Grubernijalnej, otwieram 
Zakład rękodzielniczy dla kobiet 
w którym uczyć będę następujących robót: Kroju i szycia sukien 
i bielizny, Strojów, Hattów, Rękawieznietwa,  Introligatorstwa, 
Kwiatów sztucznych, Drzeworytniatwa, Heljomiuiatury i Retu- 
Bzeryi, Koszykarstwa, Koronkarstwa, Krawatów, Pończosznictwa 
i Drobnych robót ozdobnych. 

Oprócz tego w zakładzie przyjmowane będą wszelkia obsta- 
lunki na powyższe roboty, bądź z własnego uateryjała, bądź 
powierzonego. Za dokładność wykończenia robót poręcza utrzy- 


mująca zakład x 
(4—3) Ludgarda Piaszczyńska, 


Maszyna do szycia Do dzisiejszego numeru 


; dołącza się arkusz 9 powieści 
używana, lecz w dobrym stanie, jest do 


p.t. Wila „pod Barwin- 


& 


sprzedania w domu W-go Spahna. p - 
Wiadomość u stróża domu. (3—3) kiem“ w przekładzie $, R. 


R EA OO EBP BA 
Drobiazgowa sprzedaż 


Wyrobów bawełnianych" 


w składzie towarów 


M. POPOWSKIEJ. 


Róg Alel, na parterze w mieszkan. 
Mianowicie: perkalu, krea- 
su, madapalonu, a także 
barchanów, bojek i płó. 
cienek kolorowych oraz 
innych towarów. (4—1) 


Tanio do sprzedania 


Kareta, Amerykan, Sanki, Bryczka 
mieni arka) Szory ' angielskie z 
brami, Chomonta na parę koni 
sprzęty i narzędzia gospodarskie. 
Wiadomość u stróża w domu W. 
Spana przy ulicy Bykowskiej (gdzie 
teatr). (8—1) 


_ HISTORYJA 
Literatury Polskiej 


na tle dziejów narodu skreślona przez 
Maryjana Dubieckiego 
wychodzi zeszytami objętości pięciu ar- 
kuszy wielkiego formatu; cacość skła- 
dać się będzie mniej więcej z 12 zeszy- 
tów. Cena każdego 60 kop. z przesyłka 
pocztową po 60 kop. Wyszedł zeszyt IX 
—14) 


inne 


w domu W-go Zaleskiego 


tość najświeższych, krajowych 


HE 


a 


E. PAN 


ry, ndoju mleka, 
ki na robociznę 


nych, Gorzelni, Browarów i 
Przyjmuje wszelkie roboty 


Papier list: z Monogram. 


Skład 


na 


Nagrodzone na Warszawskiej 
niozno-Lekarskich, Listami poel 


Królestwie i 


flaszka ekstraktu kop. 75. 


Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 


gotowych ubiorów po cenach możliwie przystępnych. 


Materyjały piśmienne 


Zakład Drukarsko-Litograliczny 
i Skład Papieru 


w Petroltowie. 


Poleca J, W. i W. P. Regestra Gospodarcze, Dzien- 
niki najmu, Księgi Masowe, 
Kwitaryjusze leśne, K wit- 


Druki dla Jeometrów, Rejentów, Sądów, Urzędów, Gmin- 


re spiesznie i starannie są wykonywane po cenach umiar” 
ko wanych s 


PASIEKA 


ramowa w r. b. nie mnożona i nie po- 
Jbierana, jest do sprzedania częściowo 
lub całkowicie, wraz z centrofu- 
iga, za cenę bardzo umiaąrkowa- 
Jną, w majątku tkrzepczów, poczta 
„Petroków.” (3—1) 


Potrzebną jest 
Bona francuzka 


[äp dwojga małych dzieci. Wiadomość 
w księgarni W=go Jędrzejówicza. 
(2-1) 


(g++400020 24) 
$  Lekcyje kroju 4 
najówieższą metodą  frhucuzką, 
4 obzoojmionio z żarnalawi, odkry: P. 
cie tajemnicy systemu! upięcia 
sukien, wyuczam w osiemnastu 

4 iokoyjnch, Kurs rs. 10. Tamże 
dostać możia najpiękniejszych 
modeli: okryć, szub, staników 

$ podług żaroali, Kroję i dopaso- 
wywam staniki po 50 kop. Po- 
mieszożenie z nauką rs. 20, Nos 

$ wolipie 23, m, 27, 2-1) 

fhi00000000-0: 


+ 
$ 
+ 
+ 
+ 


majątku Kociołki przy 

stacyi poczt, Wadlew, 
rozpoczęto sprzedaż 

trykow negretti. Ceny zaczy- 

nają się od rubli 30, (8—1) 


MAGAZYN UBIORÓW MĘZKICH 


Oraz 


SKŁAD KORTÓW I SUKNA 


na sprzedaż hurtową i detaliczną 


KORNELEGO WILCZYŃSKIEGO 


w „Pełrokowie” 


przy ul. „Petersburskiej“. 


Zaopatrzony został na obecny sezon w wielką obfi- 


i zagranicznych towarów, oraz 


(10—7) 


Fa 


|| 


SKIEGO |-- 


pensyi i ordyna- 


Dysłylarni. 


w tenże zakres wchodzące, któ 


Papieru 


34 Zunmosnap: aGoz Rol 


Dla Kaszlących i Osłabionych, 


i Lwowskiej Wystawach Hygie- 
hwalnemi i medalem na Wysta= 


wie Krukowskiej, koncesyjonowane przez Władze Lekarskie: 


Ekstrakt i Rarmelki „Leliwa”, 


Sprzedaż w Aptekach i Składach Aptecznych w Warszawie 
l Cesarstwie, dka to 50 procent 
tańsze od zagranicznych. 


uczku karmelków 15 kop. 
(R. i Fr. X 8191.) (12—10) 


Josnoaemo Ileusypow0, 


W drukarni E. Pańskiego w Petrokowie 
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chodził, chociaż dotąd jeszcze przemieszkiwał w Ar- 
cachon. 

Biscaros, zrozpaczony, postanowił w końcu o- 
puścić tę przeklętą miejscowość, 

Przed wyjazdem jednak chciał się rozmówić 
z pewnym człowiekiem, który latwiej od innych mógł 
naprowadzić go na ślad zabójcy Gómozac'a, Człowiek 
ten mieszkał w lesie już od lat trzydziestu, wiedział o 
wszystkiem, i znał wszystkich. Był on niegdyś majt- 
kiem na okręcie, należącym do ojea Biscaros'a, 

Historyja jego życia, znana wszystkim na sześć 
mil wokoło, była iście romantyczną legendą. 

W rok po ślubie stracił ukochaną żonę, która 
umarła, wydając na świat syna. To nieszczęście po- 
mięszało mu zmysły do tego stopnia, że uciekł z 
Bordeaux w głąb lasu, unosząc z sobą dziecko i za- 
mieszkał w chatce, którą sum sobie zbudował. Dzie- 
cko karmione mlekiem kozy, wyrosto z czasem na 
pięknego i silnego młodzieńea. Nie otrzymał on in- 
nego wykształcenia, nad to, jakie mu mogła dać 
szkoła w Cazau, W dwudziestym roku życia wzięto 
go do wojska, ku wielkiej boleści ojca La Chamade; 
ale po trzech latach powrócił do ojcowskiej chatki. 
Nie znając innego rzemiosłu, został smolarzem i po- 
kochał to swobodne zajęcie w lesie, pomimo, że za- 
kosztował życia w mieście. 

Obecnie był to piękny, dwudziesto-ośmio letni 
chłopak, o którego względy ubicgałyby się wszystkie 
dziowczęta, gdyby był dla nich przystępniejszy. Mó- 
wiono wprawdzie, że jest zajęty jakąś dziewczyną z 
Teste, ale tak się z tem ukrywał, że nawet ojciec 
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jego niewiele by o tem wiedział, gdyby mu się był 
Piotr nie zwierzył przed miesiącem, że kocha Berna- 
dettę i chce się z nią żenić. 

Bernadetta była mu przychylną i nawet zgodzi- 
ła się na służbę do pp. de Briouze dlatego, że willa 
„Pod Barwinkiem” była niedaleko od Truo de la 
Trugue, gdzie mieszkał Chamade z synem i, że mogła 
spotykać się z Piotrem w lesie, kiedy się jej podo- 
bało. 

Jako roztropna jednak dziewczyna, Bernudetta 
wiedziała, że jest jeszcze za uboga, żeby znkłądać 
własne gospodarstwo. Ą 

Oświadczyła więc swojemu narzeczonemu, że je- 
dzie z panną de Briouze do Paryża i pozostanie u 
niej do przyszłego roku. Skoro zbierze sobie trochę 
grosza, powróci do Arcachon, a wtedy pomówi z nim 
o ślubie. 

Postanowienie to Bernadetty przyprowadzało 
Piotra do rozpaczy, Chciał on koniecznie jechać za 
nią do Paryża, a gdyby nie miał pieniędzy na podróż, 
iść piechotą. 

Takie było położenie rzeczy w True de la Tru- 
gue, kiedy pewnego poranku Biscaros wsiadł na ko- 
nia, żeby się udać do ojca La Chamade. 

Piękna pogoda zachęcała do przejażdżki i Bis 
caros, po kilku dniach spędzonych w zamknięciu, z 
przyjemnością harcował po lesie, a oddychając świe- 
żem porannem powietrzem, myślał o swojej ukochanej 
Nikoli. 

Droga była prześliszna. 

Po godzinie jazdy, Aurelijan stanął u stóp za- 
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przybyli dø Arcachon na morskie kąpiele, porzucają te 
miejsca wraz z jaskólkami; oi zaś którzy śsiązają tu, 
dlu zamieszkania leśnych willi przez zimę, jeszcze nie 
przybyli, — W Kasynie ustały tańce, a wybrzeże, u- 
przywilejowane miejsce spacerów, prawie opustoszuło. 

Jest to czas, w którym z Bordeaux przyjeżdżają 
tu całe towarzystwa, chcąc użyć świeżego powietrza; 
wagony spacerowe bywają przepełnione. 

Jedni płyną łódkami na przylądek Ferret; inni 
chodzą po wybrzeżu i zbierają muszle; inni znowuż 
jadą aż do stawu Cazau, przez True de la Trugue, 
najwyższe wzgórze w okolicy, 

Rożweseleni epacero wieze zapomnieli już zupełnie 
o zbrodni „Pod Barwinkiem”, która przez cały ty- 
dzień zapelniała szpalty miejssowych organów prasy» 
a nawet dostała się do pism paryzkich, 

Gómozac został pochowany i prędko o nim za» 
pomniano. Krewnych miał bardzo niewielu, a jedy- 
nym jego przyjacielem był Biscaros, który miał tak 
drogo okupić swoją przyjaźń 1 

Powszechnie mniemano, że biedny Gemozac zoe 
stał zabity przez jakiego włóczęgę, który chciał mu 
zubrać wygrane pieniędze. 

Wszyscy też byli bardzo zadowolnieni, że Bis- 
caros został wypuszczony na wolność—za kaucyją. 

Ta straszna sprawa zakończyła się tak szęzęśli« 
wie dla Aurelijana dzięki jedynie Kamilowi Civrac. 
Aurelijan też był mu bardzo za to wdzięczny. 

Zresztą, śledztwo przeprowadzone przez tego 
młodego urzędnika, ujawniło prawie zupełnie niewin- 
ność Bx'aros'a. Kula znaleziona podczas sekoyi w 
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człowiekiem, który jakby wyrósł naglo z pod 
ziemi. Był to wysoki chłopak, dobrze zbudowany, 
ubrany jak wieśniak, ściśnięty czerwonym pasem, w 
ciemnym kaftanie i niebieskiej czapce na głowie. 
Trzymał w ręku mały toporek, który zwykle noszą 
smolarze z Arcachon, 

Zamiast napaść na Biscaros'a, ukłonił mu się, a 
Biscaros odpowiedział mu na tę grzeczność następnym 
pytaniem: 

— Czy nie mógłbyś mi powiedzieć, jak daleko 
ztąd do chaty ojca La Chamade? 

— O dwa wystrzały z fuzyi—odrzekt bardzo 
poprawną franeuzczyzną smolarz. 

— Nie wiesz, czy jest teraz w domu? 

— Jest panie; właśnie od niego idę. 

— A więc znasz go? 

— Jestem jego synem. 

— Jakto ? to ty, Piotrze! Czy nie przypo” 
minasz sobie Aurelijana Biscaros'a? 


— A jakże. jakże.. teraz przypominam sobie 
pana. Przepraszam, ule to już ośm lat minęło 
jakem go nie widział... Pan właśnie kończył nauki, 
kiedy wzięli mnie do wojska. Od tego czasu po» 
rządnieśmy się zmienili; ule jestem bardzo kontent, 
że pana spotkałem. 

Piotr nie wyglądał jednak na bardzo uradowa- 
nego. Zmarszczył brwi, a czarne jego oczy nie wyra- 
żały zadowolenia. 

Biscaros nie wiedział, czemu to przypisać. Zre- 
sztą malo go to obchodziło. Chciał mówić ze starym 


